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Posiedzenie dnia 21 Kwietnia. 

Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. LUDWIK TEICHMANW. 

Dr. TEICHMANN wyłożył rzecz o nowo 'przez siebie 

wynalezionym sposobie użycia kitu szklarskiego do na-
strzykiwania naczyń krwionośnych, temi słowy: 

Kilkowiekowe doświadczenia wykazały, że ro-
zmaite kanały a w szczególności naczynia krwiono-
śne znajdujące się w organizmie ludzkim i zwierzę-
cym wtedy tylko pod rozlicznemi względami dokła-
dnie badane być mogą, jeżeli jaką bądź masą wypeł-
nione zostaną. Czynność ta, która pod ogólną nazwą 
„nastrzykiwania lub injekcyi" istnieje, wykonywaną 
bywa oddawna nie tylko dla samych badań, lecz także 
dla ćwiczeń sekcyjnych; zajmuje ona przeto ustawi-
cznie i zajmować nie przestanie wszystkie zakłady 
anatomiczne. 

Jak historyja poucza, upłynęło z górą sto lat 
na samych próbach, w celu dojścia, jakich mas do 
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injekcyi naczyń krwionośnych najkorzystniej używaóby 
należało. Przyjęto wreszcie metodę J . SWAMMERDAMA 

(r. 1666), który do nastrzykiwań używał roztopionego 
wosku, barwiąc go rozmaitemi barwikami. Metoda ta 
mimo licznych niedogodności i wad utrzymała się aż 
po dzień dzisiejszy. Jej największą wadą jest to, że 
przy nastrzykiwaniu większych przedmiotów dokła-
dność injekcyi polega więcej na przypadku niż na 
obliczeniu, dalej, że w wielu razach tyczących się 
zwłaszcza anatomii porównawczej masa woskowa 
wcale zastosować się nie da. 

Te okoliczności były powodem, że wszyscy ana-
tomowie ustawicznie zajmowali się jużto wyszuki-
waniem innej metody, jużto modyfikacyją metody 
SWAMMERDAMA. Nic też dziwnego, jeżeli po wielo-
letnich doświadczeniach podobną dążnością przejęty 
byłem. W roku zeszłym szczególną zwróciłem uwagę 
na kit szklarski. 

Kit szklarski, znana każdemu mięszanina kredy 
z pokostem, posiada wszystkie do nastrzykiwania 
potrzebne warunki w nierównie wyższym stopniu niż 
wosk. Daje się on z łatwością jednostajnie zabarwić 
przez dodanie rozmaitych barwików, jakoto: cynobru, 
ultramarynu. chromanu ołowiowego, i t. d. i t. d. 
W razie potrzeby można kredę zastąpić innym osa-
dem metalowym n. p. bielą cynkową, miniją i t. p. 
Wreszcie kit świeżo przyrządzony daje się rozrze-
dzić olejami eterycznemi. 

Jeżeli przeto kitem rozrzedzonym, np. dwusiarcz-
kiem węgla, nastrzykniemy naczynia krwionośne, to po 
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wyparowaniu dwusiarczki! węgla naczynia pozostaną 
napełnione kitem. Jednak, iin więcej użyjemy dwu-
siarczku węgla do rozczynu, tern bardziej po wypa-
rowaniu tegoż naczynia opadną; im mniej zaś doda-
my dwusiarczku węgla, tem trudniej gęsta masa 
wchodzi do drobnych rozgałęzień naczyń, a to z tego 
powodu, że siła ręki do wywarcia odpowiedniego ci-
śnienia nie wystarcza. Tę trudność usunąłem w ten 
sposób, że tłok strzykawki poruszam za pomocą śruby. 
Przyrząd ten o tyle tylko przeistacza zwyczajną strzy-
kawkę, że pręt tłoku zmieniony jest na śrubę, której 
mutra w tylnćj nakrywce strzykawki jest umieszczona. 
Tak prosty przyrząd jest przy nastrzykiwaniu kitem 
niezbędny. 

W ten sposób przyrządzoną strzykawką, napeł-
nioną zabarwionym kitem, rozrzedzonym dwusiarczkiem 
węgla mniej więcej do gęstości miodu, można wszel-
kie naczynia należące do kategoryi naczyń grubszych 
nadzwyczaj łatwo i dokładnie wypełnić. Po jednoro-
cznych doświadczeniach, wykonanych na tętnicach, 
żyłach, naczyniach limfatycznych i t. p. okazało się, 
że kit do injekcyi użyty przedstawia tak wielkie ko-
rzyści, iż z całą stanowczością twierdzić można, że 
przezeń wypełnioną została w technice anatomicznej 
luka, która badaczom anatomii od kilkuset lat była 
na zawadzie. 

Dyskusyja nad tym przedmiotem, w której oprócz 
autora udział brali: Dr. KOPERNICKI, Dr. CZYRNIAŃSKI, 
Dr. OETTINGER i Prezes Akad. Dr. MAJER, wykazała wyż-
szość tego nowego sposobu nad wszystkiemi innemi dotąd 
w tym celu używanemi. 
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Prof. Dr. KUCZYŃSKI zdał sprawę o nadesłanym 
przez Dra ZYGMUNTA WRÓBLKWSKIEGO pobieżnem sprawo-
zdaniu z badań robionych w celu wykrycia wpływu lepkości 
cieczy na ilość stałą rozchodzenia się w nich gazów. Sto-
sownie do uchwały Wydziału mat.-przyrodn. umieszcza się 
tę pracę w sprawozdaniu z niniejszego posiedzenia. 
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O z a l e ż n o ś c i i lośc i s t a l ć j 
rozchodzenia się g a z ó w w cieczach od lepkości 

tych ostatnich 
przez 

Dra Zygmunta Wróblewskiego 
Docenta fizyki przy Uniwersytecie w Strasburgu. 

Jak to zapewne Akademii z szeregu moich 
prac1), które zaraz po ich ukazania się w „Annalen 
der PJiysiJc und Chemie" miałem zaszczyt jej prze-
słać, już wiadomo, gazy rozchodzą się w ciałach po-
chłaniających bądź to ciekłych, bądź to nawpół sta-
łych lub stałych podług tychże samych praw jak cie-
pło w ciałach stałych. Wszystkie zachodzące tu zja-
wiska, o ile one nie zostają zmienione przez działa-

1) Ueber die Diffusion der Gase durch absorbirende 
Substanzen". w Pogg. Ann. CLVIII. 
„Ueber die Gesetze, nacli welchen die Gaze sich in 
fliissigen, festfliissigen und festen Korpern verbreiten". 
w Wied. Ann. II. 481—513. 
„Ueber die Constante der Verbreitung der Kohlen-
saure im reinen Wasser". w Wied. Ann. IV, 268— 
277. 
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nie ciężkości, dają się zupełnie określić przez dwie 
ilości stałe. Jednę z nich stanowi w s p ó ł c z y n n i k 
n a s y c a l n o ś c i (der Sattigungscoefficient) S, określony 
przez równanie 

gdzie oznacza współczynnik pochłaniania danego 
ciała przy temperaturze 0, zaś p ciśnienie (wyra-
żone w centymetrach słupka rtęciowego), pod którem 
nasycenie się odbywa. Ilość ta, porównana z ilościami, 
jakie spotykamy przy rozpatrywaniu zjawisk rozcho-
dzenia się ciepła, odpowiada w zupełności ciepłu ga-
tunkowemu jednostki objętości ciała. Druga zaś ilość 
D, którą ze względu na ogólność pozyskanych prze-
zemnie rezultatów nazwałem w ostatniej mej rozpra-
wie i l o ś c ią stałą r o z c h o d z e n i a się g a z ó w 
w c i a ł a c h p o c h ł a n i a j ą c y c h , odpowiada termo-
metrycznemu przewodnictwu i jest ilością analogiczną 
do ilości stałej swobodnej dyfuzyi roztworu solnego 
w czystem środowisku rozczyniającem. 

Oznaczywszy w ostatniej mćj pracy wartość ilości 
D dla bezwodnika kwasu węglowego w wodzie, po-
stawiłem sobie za zadanie zbadać wpływ lepkości 
(viscosite) środowiska, w jakim odbywa się rozcho-
dzenie gazu, na liczebną wartość tej ilości B. 
W niniejszej rozprawie zamierzam złożyć Akademii 
pobieżne sprawozdanie z badań, wykonanych prze-
zemnie w tym kierunku w ciągu roku ubiegłego, za-
strzegając sobie ogłoszenie w „Annalen der Physik 
und Chemie" szczegółowego opisu, tak przyrządów, zbu-
dowanych przezemnie w tym celu, jako tćż i zrobio-
nych doświadczeń. 

http://rcin.org.pl



XLVII 

§• I -
Jak to już w mojej ostatniej rozprawie nadmie-

niłem, wartość ilości D maleje, skoro tylko roztwo-
rzymy w użytej do doświadczenia wodzie jakiekolwiek 
ciało i zwiększymy przez to lepkość cieczy. Lecz dla 
wykrycia prawa tej zależności potrzeba było najprzód 
rozwiązać inne pytanie, zarównież już przezemnie po-
ruszone na wyżej przytoczonem miejscu. A mianowi-
cie: gdy się zmienia przez roztworzenie jakiegoś ciała 
w wodzie jej lepkość, zmienia się jednocześnie z tćm 
jej współczynnik pochłaniania dla badanego gazu, 
a odpowiednio do tego i współczynnik nasycalności; 
potrzeba było tedy najprzód zobaczyć czy wartość 
ilości D nie zależy od wartości współczynnika nasy-
calności. 

Doświadczenia, niezbędne dla rozwiązania tego 
pytania, wykonałem w podobny sposób jak pierwej 
przezemnie opisane doświadczenia, zrobione dla ozna-
czenia niższej granicy ilości D dla bezwodnika kwasu 
węglowego w wodzie1). Napełniwszy opisany na wska-
zanem miejscu przyrząd N. I. czystym bezwodnikiem 
kwasu węglowego, przymięszywałem doń od 40 do 50 
procentów objętości powietrza i gdy oba gazy za po-
mocą swobodnej dyfuzyi zmięszały się dostatecznie 
wykonywałem doświadczenie, trwające około 4 minut. 
Ponieważ w ciągu tego doświadczenia płyn pochłaniał 
zaledwie 3 sześć, centym, bezwodnika i ponieważ ta 
ilość stanowiła tylko małą cząstkę gazu, zawartego 
w przyrządzie, skład mięszaniny gazowej zmieniał 

') Wied. Ann. IV, 274—5. 
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się w skutek tego tylko w bardzo nieznacznym stopniu. 
Zaraz po upłynięciu czwartej minuty wydobywałem 
z przyrządu, z miejsca leżącego tuż nad powierzchnią 
cieczy, około 15 sześć, centymetrów gazu, dla ozna-
czenia za pomocą chemicznej analizy składu jego. 
W ten sposób była oznaczona dla każdego doświad-
czenia ilość powietrza, przymięszanego do bezwodnika 
kwasu węglowego. Doświadczenia obliczałem według 
wzoru: 

— \ — • / U \ ' 

gdzie — jak zarównież w poniższej tablicy — ozna-
czają : 

v liczbę milimetrów rurki mierniczej, zkąd, aby 
wyrazić objętość w sześciennych centymetrach, należy 
tę liczbę pomnożyć jeszcze przez 0,05377 (porównaj 
Wied. Ann. IV, 271); 

t czas w sekundach, licząc od początku doświad-
czenia ; 

0 temperaturę wody; 
A ̂  współczynnik pochłaniania bezwodnika kwasu 

węglowego dla wody według BUNSENA obliczony z for-
muły: = 1,7967 - 0,07761.8 + 0,0016424.08. 

0' temperaturę bezwodnika kwasu węglowego; 
a współczynnik rozszerzalności tegoż gazu po-

dług JOLLYEGO 0,003706; 
1 ilość powietrza w gazowej mięszaninie, mie-

rzoną yolumetrycznie; 
D ilość stałą szukaną (wymiar jej jest: 

centymetr kwadratowy) \ 
sekunda /• 

Logarytm Bryggowski ułamka jest: 
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Ten wzór jest identyczny z wzorem (II) w Wied. 
Ann. IV, 274 i gdy l — o zamienia się na wzór (I), 
podany tamże str. 271. 

Porównanie tych wartości D z wartościami po-
danemi przezemnie na wyżej przytoczonem miejscu 
pokazuje, że zmniejszenie współczynnika nasycalności 
o 40—50% nie wywiera żadnego znacznego Wpływu 
na wartość D. Jednocześnie te doświadczenia spraw-
dzają oznaczoną przezemnie wartość Z). 

Wypada mnie tu zrobić następującą uwagę: 
W roku 1871, gdy jeszcze nic nie wiedziano o pra-

Wydz. matem.-przyr, T. VI. 7 
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wach rozchodzenia się gazów w ciałach pochłaniają-
cych, prof. S T E F A N W Wiedniu, traktując matematycz-
nie dyfuzyję gazów przez nie p o c h ł a n i a j ą c e prze-
grody (jak napr. sztuczny grafit, gips itp. ciała) są-
dził, że w ciałach p o c h ł a n i a j ą c y c h iiość stała 
dyfuzyi, odpowiadająca określonej w wiele lat później 
przezemnie ilości D, zależeć musi od współczynnika 
pochłaniania. Mniemanie to 011 wypowiedział jako wnio-
sek, wynikający z jego matematycznej teoryi dyfuzyi 
gazów przez niepochłaniające przegrodyJ). Obecnie 
w swćj rozprawie „Ueber die Diffusion der Kohlen-
sciure dur cli Wasser wid Alcoholu (Wiener Beńchte 
LXXVII), S T E F A N przemilcza o tem twierdzeniu 
i mniema, że ta ilość stała nie zależy od współczyn-
nika pochłaniania (a zatem i od współczynnika nasy-
calności). Nie jest tu miejsce wdawać się w dysku-
syję ze STEFANEM Z powodu ostatniej pracy jego. 
Uczyniłem to w rozprawie, napisanej w języku nie-
mieckim, która w krotce ukaże się w „Annalen der 

' ) Oto są słowa STEFANA, wypowiedziane w roku 1871: 
„ Im Zusammenhangc mit dem Vorhergehenden ist 
min zugleich ersichtlich, dass der Diffusiomcoeffi-
cient fur absorbirende Substanzen mit dem Absor-
ptionscoefficienten steigen muss, er wird jedoch 
niclit proporlional mit diesem gehen, weil er an-
derseits in Folgę des Bcivegu>igswiders'andes ciuch 
nahe der Quadrativurzel aus der Dichte des Gases 
verkehrt proportional sein wird. Ein derartiges 
Verliq,lten — dodaje STEFAN — leisst sieli in den 
Versuclien von GRAHAM ilber den Durcligang von 
Gasen durch Kautschuk erkennen". Wien. Ber. LXIII, 
116. Przytaczam ten okres, ponieważ STEFAN w po-
mienionej rozprawie mówi tylko o drugiej połowie jego. 
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Physik und ChemieRzeczy takie, jeżeli mają 
mieć jakąś wartość naukową — muszą być zawsze 
traktowane w języku i czasopismie, dostępnym dla 
obu stron zainteresowanych w tym przedmiocie. Kry-
tyka, napisana w języku niedostępnym dla ulegającego 
krytyce, nie odnosi żadnego skutku i nie zasługuje na 
żadną uwagę Dla tego też tutaj jedynie aby nie po-
zostawiać Akademii w niewiadomości względem za-
rzutów, zrobionych przezemnie STEFANOWI, uważam za 
obowiązek podać co następuje. Co się tyczy liczebnej 
wartości ilości stałej D, oznaczonej przez STEFANA dla 
bezwodnika kwasu węglowego w wodzie, jest ona 
bezwątpienia fałszywą, jest bowiem o 27.% mniejszą od 
wartości, którą oznaczyłem jako jej niższą granicę. 
Przyczyny tego należy szukać po części w licznych 
błędach, obarczających metodę STEFANA, po części zaś 
w sposobie obliczania doświadczeń. Wówczas gdy 
moja metoda pozwoliła mi dla oznaczenia tej ilości 
używać napełnionych cieczą walców, mających średnicę 
8 i 9 , 9 5 centymetrów, metoda STEFANA dozwala to 
uczynić dopiero w rurkach włoskowatych, których 
średnica wynosiła w jego doświadczeniach 0,104 i 0,08 
cm. Wówczas gdy w moich doświadczeniach ciecz, 
znajdująca się w walcu, rozpatrywana jako całość 
spoczywa nieruchomie, u STEFANA przesuwa się w rurce 
włoskowatej słupek cieczy w miarę tego jak gaz 
pochłania Ponieważ zaś woda przylega do szkła, 
przesuwanie się jej musi się odbywać podług praw 
płynięnia cieczy w rurkach włoskowatych t. j. z pręd-
kością zmniejszającą się od osi rurki w kierunku do 
jćj ścian. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w tym 
razie różnica nasycenia w następujących jedna po 
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drugiej warstwach cieczy, prostopadłych do długości 
rurki, nie odpowiada wcale założeniom formuły, wzię-
tej z FOURIER 'A teoryi analitycznej rozchodzenia się 
ciepła w ciałach stałych i użytej do obliczania do-
świadczeń. A dopóki rachunek nie uwzględnia tej 
okoliczności, nie może też prowadzić do wypadków, 
odpowiadających rzeczywistości. Z tego powodu uwa-
żam użycie włoskowatych rurek dla oznaczenia bez-
względnych wartości ilości D za rzecz zupełnie nie-
właściwą. Z resztą sam STEFAN wyznaje, że dokładne 
oznaczenie tój ilości (wprawdzie z zupełnie innych 
powodów, niżeli te, które tylko co nadmieniłem) nie 
daje się z jego doświadczeń wyprowadzić'). Co się 
tyczy użytych przy tej sposobności przez STEFANA defi-
nicyi i nomenklatury, to pozwalam tu sobie zauwa-
żyć, że użyte przezemnie w moich niemieckich roz-
prawach wyrażenia się „Sdttigungsditferenz" (różnica 
nasycenia), do której proporcyjonalnie odbywa się 
rozchodzenie gazu i „Sattigungscoefficient" (współ-
czynnik nasycalności) uważam za prostsze, dobitniej-
sze i zarazem bardziej ogólne niżeli S T E F A N A „Dich-
tigkeitsgefalle" — wyraz, równoznaczny mej różnicy 
nasycenia i „die constante in der Grenzschićht hcrr-
schende Dichte des Gases" — ilość, w pewien sposób 
co do definicyi odróżniająca się od współczynnika na-
sycalności. Ta ostatnia ilość STEFANA oblicza się z re-
sztą w takiż sam sposób jak i współczynnik nasycal-
ności i liczebna jej wartość jest zawsze równą licze-
bnej wartości tego współczynnika. Z tego powodu, 

') Wien. Ber. LXXVII, 399—400. 
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jak to oświadczyłem, w wyżćj wspomnionej rozprawie, 
przeznaczonej dla „ Annalen der Physik und ChemieM 

będę i nadal w mycli publikacyjach używał ustano-
wionych przezemnie definicyj i nomenklatury. 

§• 2. 
Prawo zależności ilości stałej D od lepkości cie-

czy nie jest prostem. Przyjmując zamiarę lepkości współ-
czynnik tarcia wewnętrznego cieczy, znalazłem, że ilość 
stała D, gdy się lepkość cieczy znacznie zmienia, ma-
leje daleko powolniej niżeli lepkość wzrasta. (Ona ma-
leje natomiast znacznie prędzśj niżeli wzrasta pierwia-
stek kwadratowy z lepkości). Znaleziona zależność daje 
się zatem wyrazić tylko przez wzór interpolacyjny. Jako 
dowód przytaczam tu moje doświadczenia z roztworami 
glyceryny w wodzie, których staranne wykonanie kosz-
towało mnie bardzo wiele czasu i pracy. Do doświad-
czeń używałem zwykłej glyceryny sprzedawanej w skle-
pach pod nazwą chemiczuie czystej. Współczynniki 
pochłaniania były oznaczone przezemnie za pomocą 
metody, którą zamierzam opisać przy innej sposobności. 
Współczynniki zaś tarcia wewnętrznego używanych 
cieczy oznaczyłem za pomocą metody P O I S E U I L L E ^ . 

Wartość współczynnika tego dla wody, oznaczona za 
pomocą włoskowatej rurki, używanej do tych doświad-
czeń, zgadzała się zupełnie z wartościami otrzyma-
nemi przez P O I S E U I L L E ^ . P O każdem doświadczeniu, 
zrobionem dla określenia ilości D, wydobywałem bez-
wodnik kwasu węglowego z przyrządu i badałem jego 
czystość. Doświadczeniom, które zaraz podam, nie może 
być zrobionym pod tym względem najmniejszy zarzut. 
Zarównież zostały uwzględnione zmiany w stanie ba-
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rometru, zachodzące podczas trwania doświadczeń, 
o których zaraz będzie mowa; były one tak małe, iż 
je można było zaniechać. 

Z doświadczćń z wodą, opisanych przezemnie 
w Wied. Ann. IV, 272—4, wypada, że wartość ilości 
D — jeżeli wykreślimy wszystkie doświadczenia, które 
dostarczają mniejszą wartość niżeli 

(a zatem, jak to tam pokazałem, fałszywą) — wynosi 

przyczćm lepkość wody równa się około: 

Najprzód badany roztwór glyceryny w wodzie 
zawićrał w sobie około 50 % objętości glyceryny. Jego 
gęstość gatunkowa przy 20 °C, oznaczona za pomocą 
areometru, była 1,12. Co się tyczy współczynnika tar-
cia wewnętrznego tego roztworu j*, to wypadło: 

z Igo szeregu doświadczeń: 

przy temperaturze 

z 2go szeregu doświadczeń: 
przy temperaturze 

Poniższa tablica urządzona jest w tenże sam 
sposób jak i powyższa, tylko v u przyrządu N. II, 
w którym rurka miernicza jest podzieloną na dzie-
siąte części cent. sześć., oznacza objętość w centyme-
trach sześciennych. Bryggowski logarytm ułamka 

dla tego przyrządu j.est 0,11363—4. Dla obli-
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czenia D służy powyższy wzór (a), w którym —po-
nieważ doświadczenia robione były z czystym bezwo-
dnikiem kwasu węgłowego — l równa się zeru. 

Doświadczenie z przyrządem N. I. 

http://rcin.org.pl



LVI 

Nr. 
doświad 

czenia 
V t 0 ' 0 A < > 

1 
10*1) 

III 1 0 , 1 2 6 2 0 , 5 2 0 , 4 0 , 5 8 5 8 3 8 3 7 

1 5 , 6 6 9 

2 0 , 5 2 0 , 4 0 , 5 8 5 8 3 

7 9 7 

2 1 , 2 1 4 0 7 2 5 

2 5 , 6 2 1 6 6 8 6 

3 0 , 2 8 8 7 0 5 

3 3 , 3 5 5 6 9 3 

3 7 , 7 4 6 8 6 8 6 

4 1 , 2 5 4 7 7 0 1 

4 5 , 4 6 6 2 7 0 4 

4 8 , 8 7 4 9 2 0 , 6 7 1 9 

IV 1 1 , 2 

1 5 , 9 

2 0 , 1 

2 5 . 6 

3 0 , 9 

3 6 , 9 

4 1 , 

4 6 . 7 

5 0 . 7 

5 5 , 3 

5 9 . 8 

6 6 , 2 

2 9 

6 5 

1 1 1 

1 9 0 

2 9 4 

4 3 4 

5 5 5 

7 1 4 

8 3 0 

9 9 6 

1 1 3 3 

1 3 1 5 

2 0 , 7 2 0 , 3 0 , 5 8 6 5 3 9 7 4 

8 7 5 

8 1 9 

7 7 6 

7 3 1 

7 0 6 

6 8 2 

6 8 7 

6 9 7 

6 9 1 

7 1 0 

7 5 0 

7 1 , 1 4 7 2 2 0 , 9 7 7 1 

V 1 5 , 1 5 1 2 0 , 4 2 0 , 2 5 0 , 5 8 6 8 8 1 0 0 7 

1 9 , 5 9 1 

2 0 , 2 5 0 , 5 8 6 8 8 
9 8 6 

2 3 , 8 1 4 2 8 9 9 

2 6 , 9 1 8 8 8 6 7 

3 1 , 8 2 7 1 8 4 1 

3 5 , 9 3 5 9 8 0 9 

4 1 , 5 4 8 5 8 0 0 

4 5 , 6 5 9 6 7 8 6 

5 0 , 2 7 1 6 7 9 3 

5 4 , 7 8 4 0 8 0 2 

6 7 , 4 1 2 0 7 2 0 , 7 8 4 8 

7 1 , 9 1 3 0 2 

2 0 , 7 
8 5 5 
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Nr. 
doświad-

czenia 
V t 6 ' 0 

A 
6 10*D 

V I 1 1 , 3 

1 8 , 

2 3 . 5 

2 9 , 2 

3 4 . 1 

3 8 . 2 

4 2 . 6 

4 7 . 3 

5 0 . 6 

5 4 . 7 

2 5 

6 9 

1 2 9 

2 0 8 

2 9 8 

3 7 7 

4 8 8 

6 1 2 

7 0 8 

8 4 4 

2 0 , 9 2 0 , 3 0 . 5 8 6 5 3 1 1 1 4 

1 1 0 5 

9 6 2 

9 2 2 

8 7 6 

8 7 4 

8 3 6 

8 2 2 

8 1 3 

7 9 7 

5 9 , 1 9 9 6 2 1 , 1 7 7 0 

V I I 1 1 , 8 2 1 2 0 , 8 1 9 , 9 0 , 5 8 9 3 3 1 4 7 8 

1 7 , 3 5 8 

1 9 , 9 0 , 5 8 9 3 3 

1 1 5 0 

2 4 , 8 1 2 0 1 1 4 2 

3 0 , 2 1 9 5 1 0 4 3 

3 6 , 8 3 1 3 9 6 4 

4 1 , 8 4 2 0 9 2 7 

4 7 , 6 5 6 6 8 9 2 

5 3 , 2 7 1 8 2 0 , 9 8 7 8 

5 9 , 5 9 0 3 8 7 4 

6 4 , 9 1 0 5 8 8 8 7 

7 0 , 9 1 2 2 6 7 2 6 

7 4 , 1 1 3 2 9 9 2 2 

V I I I 9 , 6 5 1 8 2 0 , 5 2 0 0 , 5 8 8 6 3 1 1 5 8 

1 7 , 1 7 3 

2 0 , 5 
8 9 7 

2 2 , 4 1 3 7 8 2 0 

2 9 , 2 2 4 7 7 7 3 

3 4 , 5 3 5 5 8 2 3 

3 9 , 7 4 7 7 7 4 0 

4 3 , 2 5 7 2 7 3 0 

4 8 , 6 7 2 0 7 3 4 

5 2 , 8 2 3 7 3 5 

5 6 , 5 9 5 4 2 0 , 6 7 9 4 

Wydz. matem.-przyr. T. YL 8 
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Nr. 
doświad-
czenia 

V t 6 ' e 10SD 

I X 9 , 4 1 7 2 0 , 3 1 9 , 8 0 , 5 9 0 0 3 1 1 6 0 

1 6 , 5 7 

1 9 , 8 0 , 5 9 0 0 3 

1 0 0 2 
2 3 , 9 i 42 8 9 8 
2 7 , 9 2 0 1 8 6 4 
3 3 , 2 2 9 7 8 2 8 
3 9 , 1 4 1 2 8 2 8 
4 4 , 2 5 4 6 7 9 8 
4 8 , 9 6 6 6 8 0 1 
5 1 , 7 7 8 5 7 6 0 
5 7 , 7 9 2 9 8 0 0 
6 4 , 1 1 1 3 7 8 0 6 
6 9 , 7 1 2 1 5 8 9 2 
7 3 , 9 1 4 5 2 2 0 , 4 8 3 9 

Doświadczenia z przyrządem N. II. 

Nr. 
doświad-

czenia 
V t 0 ' e 108D 

X 1 , 2 6 3 3 1 9 , 8 1 9 , 4 0 , 5 9 2 8 2 1 5 4 2 
1 , 8 3 9 1 

0 , 5 9 2 8 2 

1 8 7 0 
2 , 3 2 1 6 8 1 0 2 7 
2 , 6 6 2 3 6 9 6 1 
3 , 1 1 3 4 3 9 0 4 
3 , 3 6 4 1 7 8 6 8 
3 , 6 2 4 9 8 8 4 3 
3 , 8 6 5 8 2 8 2 0 
4 , 2 3 7 0 9 8 0 9 
4 , 4 3 7 8 6 8 0 0 
4 , 8 1 

5 , 1 2 
9 1 9 8 0 7 4 , 8 1 

5 , 1 2 1 0 3 3 8 1 3 
5 , 3 6 1 1 2 8 8 1 6 
5 , 7 6 1 2 7 5 8 3 4 
6 , 1 5 1 4 1 7 8 5 5 
6 , 3 8 1 5 1 4 8 6 2 
6 , 7 1 6 2 6 8 8 5 
6 , 9 4 1 7 3 1 8 9 2 
7 , 2 2 1 8 2 6 9 1 5 

- 7 , 4 1 8 9 8 9 2 5 
7 , 6 1 1 9 6 9 9 4 3 
7 , 8 6 2 0 6 9 2 0 9 5 7 
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Prawie we wszystkich tych doświadczeniach pier-
wsze odczytywania dostarczają daleko wyższą war-
tość na D niżeli wszystkie inne następujące. Pocho-
dzi to bez wątpienia od przylegania cieczy w walcu 
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do górnej płyty szklannej w przyrządzie *), która przy 
przesunięciu pociąga za sobą górne warstwy cieczy 
i wyprowadza je na chwilę ze stanu równowagi. Ta 
okoliczność, która u tak mało lepkich cieczy jak na-
przykład woda zaledwo daje się spostrzedz, działa 
przeszkadzająco w jeszcze wyższym stopniu przy do-
świadczeniach z bardziej lepkiemi cieczami, niż 
roztwór glyceryny. Dla tego tśż doświadczenia, 
o których zaraz będzie mowa, musiały być obliczone 
w inny sposób, usuwający tę przeszkodę. Niech będzie 
vl objętość gazu, która została przez ciecz pochłonięta 
w ciągu sekund tt (rachując je od początku doświad-
czenia), gdy pochłanianie w skutek tylko co opisanego 
szkodliwego wpływu odbywało się za prędko. Niech 
będzie t>2 objętość gazu, pochłonięta przez ciecz nie 
tylko w ciągu czasu tt lecz także i w ciągu zaraz po 
nim następującego czasu t2, gdy już pochłanianie od-
bywało się w sposób normalny. W takim razie ilość D 
obrachowana z przebiegu doświadczenia w ciągu czasu 
t% równa się: 

Z tego powodu w poniższej tablicy nie są pierw-
sze odczytywania obliczone. Gęstość gatunkowa cie-
czy, oznaczona za pomocą areometru, była 1,16. Współ-
czynnik pochłaniania przy temperaturach 18—21° C. 
wynosił: 

') Porównaj opis przyrządu w jego początkowej formie, 
opisany przezemnie w Wied. Anu. II, 483—7. 
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Współczynnik tarcia wewnętrznego wynosił: 

przy temperaturze 

Doświadczenia z przyrządem N. I. 
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Nr. 
doświad-
czenia V t 6' 6 10SD 

X V I 12 39 21,3 21,3 0 ,51266 
18 116 

21,3 

24,2 247 
30 433 496 
36,4 714 * 444 
42 1001 449 
47 1314 417 
55 1854 21,5 443 

XVII 12,1 25 21,6 20,8 0 ,51824 
18,1 73 

21,6 0 ,51824 

24,1 145 
29 243 
34 391 
38,4 555 
43,4 784 512 
48 1043 465 
52,6 1323 474 
57 1615 473 
61,2 1930 452 
65,6 2300 432 

XVIII 10,4 35 19,6 19,3 0 ,53495 
18,4 147 

19,3 0 ,53495 

24,4 303 
30,5 523 415 
35,4 742 402 
39,7 930 372 
4 4 1170 409 
49,4 1517 19,7 396 
03,8 1835 389 
58,3 2164 418 
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Doświadczenia z przyrządem N. II. 

Z tych doświadczeń widzimy, że wówczas, gdy 
lepkość cieczy około dziesięciu razy zwiększyła się, 
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ilość stała D pięć lub sześć tylko razy zmalała; z czego 
wynika, że przez zwiększanie lepkości środowiska, 
w jakićm rozchodzenie się gazu ma miejsce, nie je-
steśmy w stanie uczynić ilość stałą D dowolnie małą. 

Mam nadzieję rozszerzyć z czasem zakres tych 
badań na mięszaniny innych cieczy. 

Strasburg 4 marca 1879 r. 
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